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N ietylko k ra jow e  ale i zag ran iczn e  dz ienn ik i  ud erzone  
były  ty m  pocieszającym o b jaw em , że na  całej ziemi p o l­
skiej, od  D niepru  aż poza W a r tę ,  w  je d n y m  czasie, odzyw ać  
się poczęły żąd an ia  o język polski w  szko łach  i a d m in i-  
stacyi,  i że te  różne  gtosy coraz częściej i coraz  zbiorowiej 
p o n a w ia n e ,  coraz silniej też św iadczyły  p rzed  E u ro p ą  
o n iezachwianćj w oli  naszego n a ro d u  odzyskania  n a l e ­
żnych  m u  p ra w .  Zeszłego ro k u ,  kiedy młodzież galicyjska 
u p o m in a ła  się o p rzy w ró cen ie  ojczystej m o w y  do  z a k ła ­
d ó w  e d u k a c y jn y c h , w  tćj sam ćj chw il i ,  toż sam o  p raw ie  
żądanie  zaniosła  sz lach ta  po do lska  d o  Cesarza ro ssy j-  
sk ieg o ;  w  p ó lro k u  p ó ź n ie j , k iedy  d w an aśc ie  tysięcy 
obyw ate l i  Galicyi podp isyw ało  znany  ad res  do  c z ło nk ów  
f i j d y  p a ń s tw a ,  z eb rana  w  Kijowie sz lachta  u k ra iń ska  
p rzes ła ła  sw oję  odezw ę do  A leyandra  II .  W szakże  n a j ­
głośniej i na jpow szechn ie j  żąd an ia  te po jaw iły  się w  W .  
Ks. P oznańsk ićm  ; b o  gdy w  in n y ch  p ro w in c y a c h  trzeba  
b v ło  przes taw ać  n a  w n ioskach  i p e lycy acb ,  w  Księstwie 
r u c h  ten  p rzy b ra ł  cechę o tw ar te j  choć  spokojnej w alk i 
m iędzy  ludnośc ią  po lską  . w ładzam i p r u s k i e m i ; przeszedł 
n a w e t  g ran ice  Księstwa i w  dz ien n ika rs tw ie  n iem ieck iem  
żyw e w y w o ła ł  ro z p ra w y .  A jeśli z jednej s tro ny  zaprze­
czyć n ie  m o żn a ,  ż e j ib e ra ln e  in s ty lucye  p a ń s tw a  prusk iego
0 wiele, m ieszkańcom  W ielkopolsk i,  w a lk ę  tę u ła tw ia ły ,  to 
z d rug ić j  s trony  jes t  w id oczn ćm , że po trzeba  tak iego  r u c h u  
najw iększą  b y ła  w  tej w łaśn ie  polskiej p ro w in cy i ,  k tó ra  
żyw io łow i o bcem u  na jbardz ie j  uległa .  W ażniejszy  tu  był, 
nag le jszy  niż gdziebądź obow iązek , o ile w ogóle  w  o b o ­
w iązkach  ró żn ych  ziem Polsk i,  d opuśc ić  m ożn a  s to pn io ­
w ania .

W ie lko po lska ,  dostaw szy  się w  r. 1815 pod p a n o w a n ie  
p ru sk .e ,  p odobn ie  jak  inn e  nasze ziemie, m ia ła  zaręczone 
o d ręb n e  życie na ro d o w e .  Król p rusk i,  w  odezwie, k tórą  
wydał przy zajęciu k ra ju  (15 m aja),  najuroczyściej zape­
w n i ł  p o ró w n a n ie  języka polskiego z n iem ieck im , we w szy­
s tk ich  czyn no ścach  publicznych. A 'e  w kró tce  po tćm  o d ­
s tąp iono  od tego p ra w a  zasad n ic zeg o , w p row adza jąc  
w yłączn ie  język n iem ieck i do  k o re s p o n d e n c j i  w ładz 
między so b ą ;  polską  zaś m ow ę ,  n asam p rzó d  k ilku le tn ią  
p ia k ty k ą ,  póżnićj re sk ry p tem  % r .  1832, o g ran iczon o  do 
sLosunków w ładz  z polskim i mieszkańcam i. Z d aw ało  się 
że przepis ten ,  jak ko lw iek  p ra w a  nasze ścieśniający, p o ­
zostanie  n o rm ą  po s tępow an ia  u rz ędn ik ów  w  W . Księstwie,
1 ze m ieszkańcom  służyć będzie  p ra w o  k o re sp o n d o w a­
n ia  w  języku  po lsk im  z w ładzam i.  T ym czasem  stało 
6ię inaczój.  W k ró tc e  po  o w em  p o s tan o w ien iu ,  zaczęto

w  p ism ach  i czynnościach, u rzęd ow y ch  w yłączn ie  n ie ­
mieckiej u żyw ać  m o w y ,  a ge rm a ń sk a  zaborczość , w y ­
z n a jm y  ze s m u tk i e m ,  n ie  d o z n a ła ,  m ożnaby  pow ie­
dzieć , p ra w ie  żadnego  z naszej s t rony  o p o ru .  W p ra w d z ie  
sejm y p ro w in cy o n a ln e  W .  Księstwa d o m a g a ły  się od 
r ząd u  szan ow an ia  p ra w  naszćj na rod ow ośc i ,  pom nożen ia  
u rzęd n ik ów  o bezn any ch  z językiem  k ra jo w y m , i obszer­
niejszej n a u k i  języka polskiego w  szkołach : ale  też n a  tem  
p o d ob no ,  te us i łow ania  pa tryo tyczn e  kończyły  się. O byw a 
te le  w yrzuca li  rządo w i n ieu z n a w a n ie  tych  w łaśn ie  p raw ,
0 k tó rych  sam i, w ży c iu  codz iennćm , tak ła tw o  zapom inali .  
Z a ledw o  k ilku  w  owćj epoce m ożnaby  tak ich  naliczyć , 

którzy  w  k o respondency i  z w ła d z a m i,  nie uciekali się do 
n iem ieck iego  języka (").

Było to za p raw dę  ciężkie zan iedbanie ,  a le  to co się działo 
w ów czas w P o znań sk ićm , w sp ó łnćm  było niejako całej P o l­
sce. Kiedy w yd aw a ło  się po li tycznym  ax io m atem , że jedno  
w ysilenie  w y s ta rczy ,  aby  na ró d  upad ły  s t raconą  odzyskał 
n iepodległość, kiedy myśli nasze, uczucia  i dążenia  d c  j e ­
dnego  ty lko ,  osta tecznego celu w yłącznie  były sk i e ro w a n e : 
w ten czas  także  m nić j  grzeszną m ogła  zdaw ać  się oboję­
tność  nr. to  p o w o ln e  w dzieranie  się niem czyzny w publiczne
1 p ry w a tn e  s tosunk i spo łeczeństw a polskiego. « Mniejsza 
c  to , m ów io no  w ów czas  z d o b rą  w iarą ,  że N iem cy bazgrzą  
po  sw ojem u i że polską ziemię w y k u p u ją  : sko ro  kraj o d -  
zyszcze niepodległość , wszystko znów  sam o  do  nas  
pow róc i .  » 1 trzeba było  w ie lu  la t  dośw iadczenia  , 
k rw a w y c h  zaw od ów  i boleści,  aby  n a ró d  się p rzek on a ł ,  
że złe j a k  do b re  sam o  n ie  p rzych od z i  i n .e  odchodzi,  
że wszelka n a p ra w a  jes t  s to pn io w ą , d ług iego  w y m a g a  
t r u d u  i s ta łych wysileń . Ale by ła ,  może i in n a  przyczyna 
tego rozszerzenia się n iem czyzny. P ew n e  pojęcia o g r z e ­
czności tow arzyskiej ,  fałszywe a p rzyna jm nie j  źle zastoso­
w a n e ,  jeszcze nas do tą d ,  w  s to sun kach  z cudzoz iem cam i,  
zbyt ła tw o  uw odzą  i sk łan ia ją  d o  ustąpień , m a ły c h  na  
pozór a je d n a k  w ażnych .  T o  nasze usoosobienie  w  codzien- 
n e m  zetknięciu zN iemcami, którzy pochopn i  są i w y trw a l i  
w  korzystaniu  tak dobrze  z swojej pozycyi, jak  z naszych 
zan ie db ań ,  d oprow adziło  rzeczy do tego s topnia ,  że nie 
ty lko w p u b l ic zn y m  ale nawet, w  p ry \v a 'n y m  z N iem cam i 
s to su n k u ,  język ich praw ie  w y łączn ie  zapanow ał.

G dybyśm y chcieli,  z większą ścisłością, naznaczyć  ch w ilę

(*) Milo nam przy tćj sposobności, i w obce zasług syna, przypomnieć 
z jak nieugięta zaciętością stawał w obronie polskiego języka, śp. puł­
kownik Niegolewski,



—  140 —

n ie naw iśc i ,  k tó ra  przeb ija ła  się we wszystkich czynachod kąd  s tan  ten  k u  lepszem u odm ien iać  się począł,  m u s ie ­
l ibyśm y, jako  p u n k t  w yjśc ia ,  przyjęć  zn an y  w niosek posła 
B entkow sk iego .  C ierpliw ie p rzew arto w a ł  o n  stosy d o k u ­
m e n tó w  u rzęd ow ych ,  s ta rann ie  w ypisa ł  b łędy  polszczyzny 
przez u rz ęd n ik ó w  p e łn io n e ,  g w a łty  zad aw an e  d u ch o w i 
naszej m o w y ,  i tym  d ług im  szeregiem niem ieckich  b a rb a -  
ry z m ó w ,  po p a r ł  sw ą  m ocy ą  n a  se jm ie  o szanow anie  ję ­
zyka polskiego. Donosząc o tej p racy  zacnego p o s ła ,  
pow iedzie liśm y p rzed  rok iem , i dzisiaj te  s łow a z p r z y j e ­
m no śc ią  po w ta rzam y ,  że jeśli kiedy w ładze  p ru sk ie  w  P o ­
z n a ń s k i m  b ę d ę  p o p ra w n ie  pisały po  p o l s k u ,  jego to, 
w  znacznej części ,  będzie zasługę . O dtęd  j a w n e m  się 
stało dla polskiej ludnośc i,  że k iedy  u rzęd n icy  pruscy  
po n iem iecku  czynności sw e  za ła tw ia ję ,  to n ie  p o c h o ­
dzi jed y n ie  z n ieznajomości polskiego języka , a lbo z chęci 
przyspieszenia s p r a w ,  ale z w yraźnej tend ency i  rzędu ,  
s t łu m ien ia  wszystkiego co polskie; a n a  p o chw ałę  m i e ­
szkań ców  pow iedzieć na leży ,  że dość by ło  tej w sk azó ­
w k i ,  aby  wszystkich  po b u d z ić  do silniejszego o d d z ia ­
ły w a n ia  Dzisiaj,  już  n iety lko p o jedy ncze ,  jak  daw nie j  
i n d y w id u a ,  p oczuw ają  się do ob ow ięzk u  b ron ien ia  ję ­
zyka polskiego n a  drodze  legalnej i p r a w e m  p u b liczn em  
W .  Księstwa u za sa d n io n e j :d la  w szystk ich , dzisiaj,  s ta ło  się 
to  p ow innośc ię  na ro d o w ę  i już n ik o m u  z niej w y łam y w ać  
się nie godzi.  Z n aczna  liczba obyw ate li  p rzes łała  do w ładz 
s ę d o w y ch  i adm in is tracy jn y c h  stanow czo  ośw iadczenia ,  
że o d tęd  nie  będę  p rzy jm ow ali  pism u rzęd o w y ch ,  re d a g o ­
w a n y c h  po n iem ieck u ;  p rócz tego, p raw ie  w  calem  Księ­
s tw ie ,  członkow ie  polscy s tan ów  p o w ia to w y c h  złożyli, 
w  im ien iu  polskiej ludności,  tegoż rodzaju  zb io row e d e ­
k la r a c je ,  i w b re w  zw yczajow i, k tóry  w k ra d ł  się by ł n ie ­
znacznie ,  zażędali ,  aby  ro z p raw y  i p ro tokó ły  se jm ików  
p ro w ad zo n e  były  w  języku  po lskim  i n iem ieck im .

N ie tru dn o  się dom yślić ,  ja k  n ie la skaw em  okiem  w ład ze  
poznań sk ie  spog lęda ły  i dziś jeszcze spog lęda ję  n a  tę  czuj­
n o ść  m ie szkań ców  tak  szczęśliwie rozbudzonę .  N ap rze ­
c iw  p ra w n e m u  żędariiu, um ia ły  o ne  s taw iać  rozliczne, 
n ie p r a w n e  przeszkody : o d m aw ia ły  o dpow iedz i ,  groziły 
n a w e t  um y ś ln ć m  przed łużan iem  in te resów  i zw lek an iem  
decyzyj n a  py tan ia  lu b  w niosk i w  języku  polskim czy n io ­
ne . łon opór n ie lega lny  i zła w ola  tem m ocnie j ludn ość  
polskę  zachęcały  do w y trw a n ia ,  a  zjadliwe a r tyk u ły  
dziennikó w n iem ieck ich  ten ty lko  w końcu  przyniosły  s k u ­
tek ,  że z w iększym  jeszcze ladern  ch oć  z n iem niejszem  
n a tężen iem , o d ż y w il i  się wszyscy za ojczystę m ow ę. 
D ziw nem  je d n a k  w y d a w a ć  się m usia ło , że naczelny 
u rzęd  W . Księstwa tak  d ługo ,  z obojętnością  p rz y p a t ry ­
wał się_walce, k tó ra  przecież obo ję lnę  b y ć  nie m og ła ,  
b o  coraz bardziej d rażn i ła  i zaostrzała s tosunk i m ie sz k a ń ­
có w  z w ładzam i.  Kilku obyw ate l i  po lsk ich  w p ad ło  na  
m y ś l ,  że d la  zgodnego zała tw ien ia  sp raw y , należałuby  
szuk ać  p o rozum ien ia  z prezesem regency i i wyjednać,, od 
n iego  s tosow ny do w ładz niższych rozkaz. Osobisty c h a ­
r a k te r  p. B o n ina ,  m ian o w a n e g o  przed d w o m a  m ies iącam i 
prezesem  regencyi ,  d a w a ł  nadzieję, że taki krok r o z t r o ­
pn ego  ze s t ron y  polskiej u m ia rk o w a n ia ,  będzie oceniony, 
i nie  p rzem in ie  bez sk u tk u .  T em u  lat dziąęięś, sp r a w o w a ł  
p .  Bonin naczelna  w ładzę  w  Doznaniu : k ró tk ie ,  bo k i l -  
kom iesięcznc  jego rzędy n a c e c h o w a n e  były  p ew n ćm  
uczuc iem  s p r a w ie d l iw o śc i ; a p rzyna jm nie j  nie dfiśtrzężono 
w  n im  podów czas tej sys tem atycznej do żywiołu polskiego

jego nas tęp cy ,  p- P u t tk a m e ra .  N ad to  p .  Bonin na leży  
w  P rus iech  do  party i  libera lnej,  a jej p ro g ra m e m ,  clioć 
n ie zawsze szczęśliwie w y p e łn ian y m  jes t,  że n ie  względy 
chw ilow ej konieczności,  ale p raw o  i sp raw ied liw ość  za­
sadę  być  m a  w ew n ę t rzn e j  adm in is tracy i .  T ak ie  były p o ­
w o dy , d la  k tó ry ch  o b y w a te le  w ielkopolscy , podczas 
zjazdu św ię to jańsk iego  w  P ozn an iu ,  upros ili  ki ku z p o ­
między  siebie, aby  w im ien iu  m ieszkańców  rozm ów ili  się 
z prezesem regencyi.  Delegaci, opa trzen i w  p e łn o m o c n i­
c tw o  S tan ó w  pow ia tow ych ,  z prezesem  Koła sejm ow ego 
n a  czele,  uda li  się, w  d. 20 z. m . ,  do p. Bonina.

B o zm ow a ta ,  k tó rą  obszernie  choć  bez c h a ra k te ru  ofi- 
cyalnego  opow iad a  D zien n ik  P o zn a ń sk i ,  jest w y pad k iem , 
w  obecnej kw esty i  językow ej,  dość w aż n y m , bo z jednej 
s tony  pozw ala  dom yślać  się z a m ia ró w  rzęd ow ych ,  a z d ru ­
giej dow odzi,  że sp raw a  w istocie posunę ła  się naprzód .  
Przyznał p .  B onin  « że polscy m ieszkańcy m a ję  p ra w o  d o ­
m agać  się od w ładz polskićj korespondency i,  bez w zględu  
n a  to, czy k tóry  z nicli,  po przedn io ,  po  n iem ieck u  lu b  
po po lsku ,  k o re s p o n d o w a ł ; » ale m m e m a l  « że w ładze  r z ę ­
d ow e  zawsze i b e z w a ru n k o w o  po  n iem iecku  tylko znosić 
się z sobą  p o w in n y n ,  do  w ładz  zaś n a w e t  księży zalicza-, 
jako  u rz ędn ik ów  s ta n u  cyw ilnego  lu b  inspek to rów  szko l­
n y c h .  N ie l ru d n e m  by ło  d ep u tacy i  w ykazać  n ies tosow ność  
tego  w cie lan ia  d u ch o w ie ń s tw a  w  szeregi urzędnicze , i 
p . Bonin  nie zdaw ał się przy  tern zbyt m ocno  up ierać . 
Myśl jego g łó w n a ,  n a  k tó rą  na jm ocn ie j  naciska! i do  k tó -  
rći w raca ł k i lkakro tn ie  była  ta, że d la  usunięcia w szystkich 
w ątp l iw ośc i  i w obec ty lu  p u n k tó w  sp o rn y c h ,  należałoby  
całą sp raw ę  językow ą o dd ać  pod  decyzyą Izby. Sejm 
ty lk o ,  z dan iem  jego, b y łby  m ooen  ro z trzy gn ąć  rzecz 
w sposób trw ały ,  s tanow czy  i w szelk im  n ieporozum ien iom  
zapobiegający. Ale d ep u to w a n i  polscy słusznie  o d p o w ie ­
dzieli. że jakko lw iek  p ra w o d a w s tw o  w ew n ę t rzn e  może 
zm ieniać  to, co n a  tejże p o w sta ło  drodze, nie do m ego 
je d n a k  należy n a ruszać  s tosunki u tw o rzo n e  sku tk iem  
w ie los tronne j m iędzynarodow ej u m o w y .  — Niewierny czyli 
ta  u w a g a  trafiła do  p rzeko nan ia  prezesa re g e n c y i ;  atoli 
sądzim y, że rząd  p ru sk i  nie ła tw o b y  poszedł za ta  jego 
rad ę .  Bo jak ko lw iek  każdo m in is te ry u m  pru sk ie  liczyć 
m oże w  Izbie berlińskiej na większość n iech y b n ą ,  ile ­
k ro ć  trzeba w o to w a ć  p rzeciw  P o lako m  : w  kwestyi tej,
u c h w a ła  d la  rzęd u  na jpom yśln ie jsza ,  m o g łab y  z czasem
stać się wielce n iep rzy jem ną .  Vt szak P rusy  dzierżę W ielf 
kopolskę na  w a ru n k a c h ,  w  tym że s a m y m  trak tac ie  w a s a ­
l i ' e h ;  co im  przyzna ł P o m orze  lu b  W estfalię .  Niesżano- 
w a n y  n a d  W a r t ę  t r a k ta t  w iedeńsik i,  m ógłby  m m ćj o b o ­
w iązyw ać  nad  R enem  i Żaden rząd ro z t ropny ,  w  dzisiejszej 
zwłascza chwili ,  nie zechce d ob ro w o ln ie  osłabiać praw  tak 

wielkiej dla  niego w agi.

Z  okolic W i l n a , w  sierVmnr  (k O tfęsp.).  W a lk a  r z ę ­
d ow a  z to w arzy s tw am i wstrzemięźliwości t r w a  u nas  bez 
p rzerw y . Chłopi w ó dk ę  pić przestali : z tęd  w  b iórach  
zgorszenie i zawziętość n iezm ierna ,  i n a  tych  co nic piję,  
i na  tych  co od p ijań s tw a  o dw o d zę .  T rac i skarb  miliony, 
t r acę  u rzę d n icy  w  dw ójnasób ,  h o  ich nie d ochodzę  już 
pensye  p łaco ne  przez od ku pczy kó w . T a w ie lka ,  szczę­
śl iw a od m ian a  s ta ła  się bez i n l e r w e n e y i , p ra w ie  bez 
wiedzy rzędow ej ! —Jak w ia d o m o ,  ru c h  w  r. 1858 w g u -
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bern i i  kowieńskiej poczęty, p rę d k o  bardzo  rozszedl się 
po całej L i tw ie ;  i zeszłego ro k u ,  g dy  coraz mniej w y p i ­
jano  i sp rzedaw ano  w ó dk i ,  odkupezycy  kow ieńscy  o ś w ia d ­
czyli w ładzom , że k o n tr a k tu  do trzym ać  nie m ogę. W ó w ­
czas rząd wziął n a  siebie adm in is tracy ą  p o b o ru  i sw oim  
go pow ierzy ł u r z ę d n ik o m ;  ci zaś, naznaczen i chw ilow o , 
jeszcze mniejszą sprzedaż w ykazyw al i  w  r a c h u n k a c h .  
Z począ tk iem  b .  r .  ogłoszono w  P e te rsb u rg u  po raz 
w tó ry  licytacyą n a  od k u p  kow ieńsk i .  Nowi przedsiębiorcy, 
dość  wysoko zalicy low aw szy , skoro przybyli  n a  miejsce, 
u jrzeli  z przerażen iem , że zbankrutow-ać muszą. Zaczęto 
n a m a w ia ć  i przyciągać do karczm y, ale nap różn o ,  bo 
w łościan ie  mieli czas poznać, ' ile zyskują  n a  w s trzem ię ­
źliwości. W ypłac iw szy  się z d łu g ó w  karczm arzow i , 
zw o ln a  przychodzili  do go tów ki,  do p o rząd k ó w  w 'chacie  
i go spodars tw ie ;  w y trzeźw ien i ,  przestali  ub ijać  zię z s ą ­
s iadam i, w adzić  się na j a rm a rk a c h ,  i policya nie miała za 
co do n ich  się przyczepić. D w óch najsroższych gnębic ie li ,  
żyda i policyi, w  ten sposób, pozbyli się od razu  ; n ie  dziw 
że ju ż  do  n ich  nie trafia ły zachęty  do p i ja ń s tw a .  W tedy  
to rozpoczęto urzędn iczą  kam p an ią  : odkupezycy  zanosili 
petycye, p rzek u py w ali  ho rodn iczych  i sp ra w n ik ó w ,  aby 
św iadczyli przeciw  d u c h o w ie ń s tw u ,  i k i lku  n iecnych  
w iejsk ich  p ijak ów  p od b u rzy l i  do sk a rg  na  księży, że 
w  szerzeniu tow arzys tw a  używ ają  m ora lnego  i fizycznego 
p rzym usu .  W g w a ł t  uderzono  do m in is tra  ska rb u ,  i jak  
g r a d  poczęły się sypać  u po m n ien ia ,  ostrzeżenia ,  zakazy. 
Posła łem  w a m  przeszłego roku  oko ln ik  w ileńsk iego  cy­
w ilnego  g ub e rn a to ra  ; musieliście  później odeb rać  nie 
m nie j  c iekaw e w  sw ym  rodza ju  p ismo Izby D óbr k o w ień ­
s k i e j ; teraz posyłam  w am  odezw ę jen e ra ł -g u b e rn a to ra  
N az im ow a do b isk up a  żm udzk iego  a d re s o w a n ą .  Będzie 
to now y , ch a rak te rys tyczny  d o k u m e n t  do  b is toryi rząd ów  
rossyjskich w naszym  kra ju .

W ilno, 2 czerwca 1800 N ' 3071,

o P  minister skarbu, w p iśm ie  swem z d. 16 z .  m . dał  
mi w iedzieć ,  iż doszły  go donies ien ia ,  jako Wasza E veclencya  
przedsięwziąłeś najsurowsze środki, aby zm usić  lud, przez  
przysięgę,  do w yrzeczenia  się gorących napojów. Dnia 19 marca  
b. r. rozes łateś W . E .  do wszystkich podw ładnych  sobie k a ­
p ła n ó w  okolnik z za lecen iem , aby przygotowali książki i zobo­
wiązywali parafian do wpisywania nazwisk swoich na liście  
tych, klórzy się wyrzekli  p ijaństwa, o r a z r o lz i c ó w  i opiekunów  
do zapisywania dzieci i pumTlów na tejże l iście;  aby zaliczeni  
w len sposób ponowili obietnicę swą trzeźwości aż do śm ierci  
przed obrazem IN. P ann y ,  i ażeby kapłani czuw ali  nad w y ­
p e łn ien iem  tego rozporządzenia.

u Z uwagi, że  przyczyną ustania dochodów z wódki, w ko­
wieńskiej guberni i , jest  wielkie rozszerzenie się trzeźwości,  
jak niemniej  dla ostatecznego o tym fakcie przekonania się ,  
prosiłem  byt W . E. w odezwie mej z d .  5 m a n a ,  do N. 1 5 2 8 ,  
o udzielenie m i ,  pod ług  za łączonej formy, liczby osol), które  
w strzym ały  się od pijaństwa w gu b e in i i  kowieńskiej .  Stosownie  
do przcslanćj formy, żądałem liczb z tych tylko parafij, o któ­
rych już  poprzednio  zebrane b y ły  wiadomości ; bynajmniej  zaś 
nrę d o zw o l i łem  zbierania nowych pod p isow ,  w prowadzenia  
ksiąg i tworzenia  bractw lub stowarzyszeń, od rządu n iedo­
z w o lo n y c h .  W odpowiedzi sw ej,  z dnia 12 marca do N .  5 7 6 ,  
W E. uw iadom iłeś  m nie ,  żeś zażądał w spom uionych  szcze­
g ó łó w ,  nie wspominając wcale  o nowych rozporządzeniach,  
które następnie, w rzeczonym  okólniku z d, 19 marca, wydane  
zosta ły .

» Wykazywać dobre skulki trzeźwość! i powstawać prze­
ciwko pijaństwu, pożylecziićn i jest d l i  narodow ego u ob y cza -  
jenia : ale zu p e łn e  od w od zen ie  o,I w ódki ,  i tó,środkami tak 
s i ln ie  do um ysłów  ptoslcgo ludu przem awiajaccmi,  jakóla  przy­

sięgą,  obietnicą odpuszczenia grzechów  itp . ,  n ie  m oże  być  
cierpiane jako p rzeciw ne ogólnym  pojęciom o korzyściach  
z umiarkowanego używania gorących napojów, przeciw ne ro z ­
porządzeniu rzymsko-katolickiego metropolity w szech Rossyj  
i poleceniom m oim  z r. 1858 i 1859, przec iw ne  nadlo w id o ­
kom rządu, który pobór w ódczany  oddał w dzierżawę odkup-  
czykom .

» D osyć  b ę d z ie ,  jeżl i  d u chow ieństw o  nie  wzbraniając w ł o ­
ścianom umiarkowanego użycia wódki , tak potrzebnej  dla 
pracujących, odwodzić  go będzie od pijaństwa, czy l i  nadużycia  
gorących napojów. W ten tylko sposób można będzie pogodzić  
widoki rządu, w celu uratowania dochodów  w ódczanych ,  z m y ­
ślą wstrzymania ludu od występnej namiętnośc i  pijaństwa.  
W  sltuLek tęgo, i zgodnie z żądaniem  p. ministra skarbu, m am  
zaszczyt upraszać W. E x .  o odw ołan ie  poleceń w yrażonych  
w okólniku z d. 19 marca, i w strzym anie n iew łaśc iw ych  działań  
d u ch o w ień stw a ,  jak niemnićj o zalecenie ka p ła no m , ażeby,  
oduczając parafian od pijaństwa i innych w ystępków , nie uży­
wali gróźb i w ogóle  żadnych środków od rządu n ied ozw olo ­
nych , ażeby ograniczając się na nauczaniu , n ie  zakazywaP  
um iarkowanego używania trunków , którego przecież sam Z b a ­
wiciel  wyraźnie  duzw oiit ,  gdy wodę w wino w Kanie ga l i le j ­
skiej przem ien i ł .

» Wasza E xccleneya nieomieszka także polec ić  parafianom,  
ażeby zwrócil i  zaprow adzone k s ię g i ,  dla ich z n i s z c z e n ia ,  i 
wogóle skicrowrać działalność d uchow ieństw a w sposób zgodny  
z prawnym porządkiem i obowiązkami ich relig ijnego po w o ­
łania .

» Mam zaszcyzt ,  i 1. d . »

K om uż to p ismo osobliwsze, k tó regoby  z pew nością  
żaden z w yższych u rz ęd n ik ó w  w E u ro p ie  nie odw aży ł się 
podpisać, ko m u ż  ten p o tw o rn y  d o k u m e n t  n ie  p rz y p o m n i  
s ław ny ch  m an ifes tów  K atarzyny , w  k tó rych  po tęp ia jąc  
ana rch ią ,  ale przez u szan ow an ie  d la  p ra w a ,  « n ie śm ie r­
telna a ca ryca ,  w zb ra n ia ła  w szelk ich  re fo rm  i u lepszeń 
w  u rządzen iach  Rzeczy-pospolitej.  J ak  n iegdyś  Ropniti 
między sz lach tą  na  se jm ach ,  tak  dziś N azim ow  rn.ędzy 
w łośc ianam i po k a rczm ach ,  u jm u je  się za l iberum  ve to  ; 
i p isząc do b isk up a ,  n ie  w a h a  się z samej E w a n g e l i i  czer­
p ać  d ow o d ó w , że rząd  rossyjskl m a  p ra w o  rozpajać  s w o ­
ich p o d d an y c h .  O dw ołu jąc  się do cu d u  w  Kanie g a l i le j­
skiej, jen e ra ł  N az im ow  przyw odzi n a  pam ięć  cw ego  
h u m o ry s tę  angie lsk iego , k tó ry  tw ierdził ,  że M odlitw a 
P ańska ,  roówiąc o chleoie ‘p o w szedn im , u p o w ażn ia  do 
kradzieży. Ale jaakolwdek hu m orystyczne ,  n ie  mniej je ­
d n a k  w  sw ych  sku tkach  znaczące, mogą być rozkazy jenera ł-  
g u b e m a to ra  Litwy. Nie przes tając  na  liście do czcigodnego 
b iskupa ,  jen e ra ł  N azim ow , na d. 22 czerw ca, do N. 5351, 
w yd a l  okó ln ik  do w szystk ich  w ładz po licy jnych  trzech g u -  
b e r n i j : kowieńskiej, w ileńskiej i g rodzieńskie j,  z po lece ­
niem najsurow szćtn , h y  wszelk im  dalszym  dzia łan iom  
d u c h o w ie ń s tw a ,  n a  drodze  rozszerzenia i u t rw a le n ia  
trzeźwości, jak  najenergiczniej zapobiegali,  i ażeby w  r a ­
zie odkryc ia  tego rodzaju  « w inow ajców  », donosili o  n ich  
n a ty c h m ia s t ,  sztafetą. Nie dość na tein : aby u p ew n ić  się
0 w y k o n a n ia  tych  rozkazów', w ysia ł  jen e ra l -g u b e rn a to ra  
do  gu b e rn i i  kow jeńsk ie j ,  d w ó c h  p u łk o w n ik ó w  pp .  Beau
1 S luczanow skiego ,  oraz żan d a rm a  S k w a rc o w a ,  którzy 
wyśledzić  m a ją  gorl iw szych k ap łan ó w , i g roźbą  i k a rą  
w strzy m ać  tę niebezpieczną dążność  do  otrzeźwienia  n a ­
szego ludu .

Jeżeli rząd ,  jak to przewddzieć n ie t ru d n o ,  zacznie w ię ­
zić i prześ ladow ać księży, którzy  najczynnie j  przyłożyli 
się do rozszerzenia w strzem ięźliw ości,  p ow iii ienby ,  tern 
sam em , m edalam i i orderam i nag rad za ć  tych ,  k lórzy  n a j­
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więcej po k a rc z m a c h  w ó d k i  w yp rzedad zę .  B ędę to także 
w  sw y m  rodza ju  « zbaw cy  cesars tw a! » I jeśli k iedy  w ieść 
o tej p ro p ag a n d z ie  pijackiej przedrze  się do d z ien n ik ó w  
za cho dn ich ,  an i w ę tp ić ,  że rzęd  (p odobn ie  jak  to uczynił  
z to w arz y s tw em  ro ln iczem  w  sąsiedniój p row incyi) ,  i n a ­
sze b ra c tw a  w strzem ięźliw ości,  ogłosi jako poli tycznę 
k o n s p i r a c j ę !  W e  wszystk ich  sw ych  p ism ach ,  tutejsze 
w ła d z e  k ład ę  m ocny  przycisk  n a  to słow o, że s to w arz y ­
szen ia  tak ie  sę przez rzęd  w zbron ione. Już dzisiaj sam  w y  
raz  trzeźwość lu b  w strzem ięźliw ość ,  w z b u d za  p ode j­
rzenie  w po licy i. N ied aw n o  tem u ,  p ew ien  u rzędn ik  
po licy jny  w  Kownie, zoczywszy w y s taw io nę  za szkłem, 
p rzed  k s ięgarn ię ,  jakęś  księżeczkę o w strzemięźliwości,  
d r u k o w a n ę  « w  B rodn icy  », kazał ję  sobie w yd ać  n a ty c h ­
m ia s t  i zaniósł z tryu m fem  do policm ejstra ,  P o licm ejs te r  
w y p ra w i ł  bezzwłocznie to ćorpus de lic łi  do g u b e rn a to ra ,  
g u b e rn a to r  do  j e n e r a ł - g u b e r n a to r a ; pocięgriię to  księga-  ' 
rza  pod  ś ledztw o : zkęd  wzięl to  s t raszne  dzieło, w  jakiej 
ilości je  sp row adzi ł ,  k o m u  sprzedał i t. p. Aż się pokazało 
nareszcie ,  że ta n iew in n a  księżeczka, chociaż d ru k o w a n a  
za g ran icę ,  przeszła przez k om ite t  c e n zu ry  i najlegalniej 
przez wszystk ich  księgarzy by ła  p r z e d a w a n ę L  Nie p r z e ­
szkodzi to j e d n a k , że i w niej d op a trzę  się później ce ­
ló w  po li tycznych .  L a t  te m u  kilkanaście ,  p ew ien  s tarosta  
galicyjski,  da jęc  rozkaz rozw ięzan ia  to w arzy s tw  w strze­
m ięź liw ośc i,  wyraził się w  tych s łow ach  : « tego rodza ju  
b ra c tw a ,  ze w zg lędó w  poli tycznych, sę m a ło  p ożę d a n e ;  
tw o rz ę  b o w ie m  w  m ieszkańcach  niejedność. Jedni piję, 
d iu d z y  n ie ! . . .  » P ra w d o p o d o b n ie  jene ra ł  N az im ow  d o lęd  
n ie  wiedzia ł o ty m  a rg u m e n c ie . . .

------------  S P lg iO B — ~  -w

W  k o re s p o n d e n c j i  z Żytom ierza ,  z d. 15 b. m . ,  ogło­
szonej w  lw ow sk im  P rzeg lądzie  P o w szech n ym , czy tam y :

«Wczoraj księże Wasilczykow (tak się nazywa jonerał-guberna- 
tor ziem ruskich to jest gubernij : wołyńskiej, podolskiej i kijow­
skiej), przybył do Żytomierza i tamże w kole marszałkowskim 
oznajmił, że cesarz na zaprowadzenie języka polskiego w szkołach 
zezwolić raczył; jenerał- gubernator zrobił przytćm uwagę, że 
rzęd byłby już dawniej tę potrzebę prowincyi uwzglcdnił, gdyby 
nie żądania szlachty podolski® które go skłoniły do odłożenia 
pierwotnego swego zamiaru, aby to niennalo na sobie barwy, że 
cesarz żądaniem oweiri do tego kroku skłonionym został; książę 
Wasilrzykow konkludował ztąd, żc szlachta o nic rzędu prosić nie 
powinna, bo rzęd najlepićj wie co komu potrzeba. W nagrodę lo­
jalności szlachty wołyńskiej, która dotąd o nic nie prosiła, jćj 
najpierwej,radośna nowina o języku polskim w szkołach, zwiasto­
waną została. »

U w ażam y za po trzebne  dodać ,  że i m y  odebra l iśm y  do­
nies ien ia  z Podola ,  w ed łu g  k tórych  rzęd  rossyjski zezwo­
lił n a  w y k ład  języka polskiego w szko łach .  Nie d la  jednego 
w ięc tylko W o ły n ia ,  i nie  przez w zgtęd  na jego milczenie, 
z rob ione  to u s t ę p s tw o ! Donoszęc o nićrn, księżę W asilczy- 
[o w  zb y t  w ie le ,  d o p ra w d y ,  liczył na  naszę n ieprzeni - 

k liwość. Kogóż to on chciał p rzekonać ,  że cesarz A le x a n -  
de r ,  dob row o ln ie ,  z w łasnego  popęd u ,  dozw ala  uczyć się 
p o  po lsku ,  młodzieży z k ra jów  z a b ra n y c h ;  w  kogo w m ó ­
w ić ,  dziś jeszcze, zamierzał,  że bez a d resów  sz lachty  p o ­
dolskiej i u k ra ińsk ie j ,  bez rozgłosu, jaki te pow ażne  m a -  
n ifcs tacyc  w  całej E u ro p ie  znalazły , trzy g u b e rn ie  polskiej 
Kusi o t r zy m a ły b y  tę « laskę  » cesa r sk ę? . . .  Opinia p u ­
b l iczna ,  jed y n a  to b ro ń  przeciw  rzędow i ro s sy jsk im n u ; 
a czego się n a  n im  n ie  zdobędzie  przez śm iałe  a głośne 
żędania ,  o to  d a re in n eb y  były  wszelkie inn e  zachody. 
YVszakżesam sposób  ogłoszenia lój koncesyi,  pow in ienby  
d la  nas  b y ć  w sk azó w k ę ,  jak  dalece rzęd  zechce ję w y k o ­
n a ć .  Nie o to  m u  przecież idzie, ab y  m łodzież  nasza 
u m ia ła  po po lsku ,  ty lko  o lo, aby  w E u ro p ie  m n iem ano ,  
że polskiej m o w y  ju ż  nie  p rześ ladu je .  U stęp ien ie  rzędow e

o tyle w ięc będzie rzeczywiste , o ile się o nie obyw ate le ,  
w  k ra ju  i przód E u ro p ę ,  u p om n ę .

K K O N I K A .
O prócz kilku dość interesujących artyk ułów  lub korespon­

d en cję ,  które ostalniem i dn iam i,  dzienniki francuzkie o spra­
wach Polski o g ło s i ły ,  pojawiła się w św ieżym  poszyc ie ,  Revue 
Contemporąine, obszerna praca poświęcona Towarzystwu R o l ­
n iczem u  w  Królestwie Polsk iem. Autor je j ,  p. Moullart ,  w z ią ł  
do niej pochop  z g ło śn e g o  reskryptu p. M uchanowa, który  
prace T ow arzystw a ,  z taką szkodą dla kraju, śc ieśnić b y ł  z a ­
m ie r z y ł .  O pow iedziaw szy gru n tow nie  początki, wzrost  i zas ług i  
tej in s ty tu c j i ,  i dow iod iszy ,  że  przez cały ciąg sw e g o  istnienia,  
Tow arzystw o śc iśle  p i lnow ało  swojej ustaw y, autor szuka przy­
c z y n y ,  coby sk łon ić  mogta  rząd rossyjski do prześladowania  
assocyacyi,  k lórćjby  kużuy in n y  rząd w  Europ ie  sprzyjał  i 
chętn ie  d o p om aga ł .  A nieznajdując sprawiedliwych m o ty w ó w ,  
autor w tych s łow ach  zdaje sobie sprawę z reskryptu p. M u ­
chanowa : « Zagadkę ca łeg o  tego poslępow ania  rządu rossyj-  
skiego w len sposób , jak się zdaje, najtatwićj w y t tó m a czy ć .  
P .  M uchanow  w id ząc ,  w miesiącu lutym , tak Ipoważną m a n i -  
festacyą, przeląkł się i obawę swoją zakommuriikował rządowi.  
To życie  Polski je sz c z e  lak s i ln e ,  groźbą jest  dla R o s s y i ; po­
trzeba więc b y ło  wstrzymać rozwoj jego ,  albo,  co jeszcze lepiej,  
zostawując tow arzystw u, dla om am ien ia  E u rop y ,  pozorną ś w ie ­
tność ,  potrzeba b y ło  ująć kierunek jego ,  jakeśmy to wyżćj po­
wiedzie l i ,  i zij ibyć prawo do w dzięczności  kraju zn dobro­
dziejstwa, które ono ma odtąd rozlewać w im ieniu  Rossyan. Ta 
jest przyczyna reskryptu , którego twórca, usituje wstawić rzą ­
dow ą administracją  w m iejsce  obyw atelsk iego  dzia łania .  N i e -  
chc ie l ibyśm y w ierzyć ,  ażeby państwo tak si lne,  m o g ło  sie zn i­
żyć do tak n ęd zn ego  system u dokuczania i używać drobnych  
sposobów dla osiągnięcia ce lu ,  który nie może odpowiadać jego  
d ążnościom . W olim y przypuścić  żc  rząd rossyjski się o m y l i ł ,  
żc  nie zrozu m ia ł  ani sw ojego interesu, ani sw oich praw. Ro 
przypuszczając naw et ,  że  T ow arzystw o przekroczyło  granice  
zakreślone statutami, n iem oglibyśm y jednak zgodzie się , ażeby  
lo  b y ło  dostatecznym  powodem  do sparaliżowania jego rozwoju  
i w p ły w u  ; przec iw nie  nam się zdaje, iż rząd roztropny p o ­
w in ienby  raczej sprzyjać tśj dążności decentralizacyjnej,  tak 
zgodnej z obowiązkami w łożon em i nań przez traktaty. T ym  
sposobem  zn iw eczy łb y  on te staszne skargi przeciw ników , które  
mu gro żą ;  odją łby  E u rop ie ,  m ogącej  ich kiedyś uzyć  przeciw  
n iem o ,  broń obosieczną traktatów w iedeńskich .  Jeżeli  czego  
najmocniej lęka się rząd rossyjski,  lo  niezaprzeczenie objaw u  
narodowości polskiej ; ależ Polska, Polska cata ,  nie zaś tylko 
Królestwo kongresow e, ma prawo do bezw zględnego  uszano­
wania swojej narodowości.  Polacy w szyscy  mają w tym w zględzie  
prawo niezaprzeczone, w wyraźnym  texcie  traktatów w ied eń ­
sk ich . Narodowość stanowi przedewszystk iem  wiara , język ,  
zrzódła  bogactwa krajowego. Skoro rząd rossyjski prześladuje  
wiarę katolicką w P olsce ,  g w a łc i  traktaty w iedeńsk ie ;  gw ałc i  
j e  gdy zabrania użycia języka ojczystego po sz k o ła c h ;  g w a łc i  
jo rów nież ,  gdy się larga na Towarzystwo rolnicze, a przez lo  
przeszkadza rozwinięciu  się bogactwa na"odowcgo i wolnej  
pracy ludności .  * —  W końcu autor dodaje, że każdy g w a ł t  
św ie ży  P o lsce  zadany, przypom ina Europie  to w ła śn ie ,  czego  
rządy nieprzyjacie lsk ie  najbardziej unikać p o w in n y ,  lo jest  
prawa nasze od traktatów n iezaw is łe .  « tło nad um ow y m ię ­
dzynarodow e, mówi o n ,  wyżej  stoi zasada spraw iedliwości  
pytanie odnoszące się  do niepodleg łości  kraju, całkiem różne  
od jeg o  narodowości.  Czyż naród jaki m o że  stracić prawo do 
życia n iep o d leg łeg o  w  m oc u m o w y ,  do której nawet nic byt  
p ow ołan y  ? Czy państwa o b c e ,  co taką um o w ę  podpisały ,  mogą  
spodziewać się łrw ałego  pokoju, nawet szanując, jak lo jest  ich  
o b o w ią k ie m , lo w zględne  dobro narodowości,  pozostawione  
uciśnionćj of ierze? Jes l lo  pytanie, k ióreby n iezaw odnie  rozw ią ­
zane b y ło  na korzyść Polski, gdyby  opinia publiczna w E u r o ­
pie m ia ła  nań o dpow iedz ieć ,  »

R e d a k t o r ,  J an K a z ij ii b z  O b d t n ie c  

w  d r u k a r n i  L ,  M a b t i n e t , p r z y  u l i cy  M i g n o n ,  2.


